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F i l o z o f j a  n a t u r y
przez

Henryka Levittoux,
k r y t y c z n i e  p r z e d s t a w i o n a  

przez
Karola Libelta.

(Dalszy ciąg).

Autor zbija następnie różnice, jakie uczeni stawiać 
zwykli między tworami trzech królestw natury. Gdzie 
nie ma ścisłych granic, a powtarzają się formy przej­
ściowe z jednego królestwa w drugie, tam naturalnie 
i różnice nie mogą być tak oznaczone, aby na wyjątki 
nie trafiały. Ale dla tego, że natura nasionom niektó­
rym skrzydełka nadała, i wiatrami je na różne strony 
roznosi, ani dla tego że roślina z taką łatwością przez 
odcinki (ablegry) się rozmnaża, nie wypada, żeby loko­
mocją przypisać można tak roślinom jak zwierzętom, 
a nie wziąć jej za stanowczą różnicę między jednem 
a drugiem królestwem.

Ciało organiczne jest kombinacją, którćj człowiek 
utworzyć nie potrafi, a środkiem retorty dochodzi do 
otrzymania ciała martwego, czy pojedynczego czy zło­
żonego. Nie nadweręża tej różnicy ciał organicznych 
i nieorganicznych, ta okoliczność, że gospodarze angiel­
scy i ogrodnicy holenderscy przez stosowne hodowanie 
nadają zwierzętom i roślinom z góry oznaczone odmiany 
i rassy. Bo chemik w retorcie osobnego zupełnie do­
patrzy się ciała, kiedy anglik z wołu dochować się może 
albo gnaciastego do pociągu, albo mięsnego do wypasu 
bydlęcia, ale zawsze wół zostanie wołem, tak jak od­
miany róż lub lewkonji harlemskich, pozostają gatunkiem 
róży lub lewkonji.

Mimo to zgadzamy się z autorem na rezultat jego

poszukiwań i że w i s t o t a c h  o r g a n i c z n y c h ,  wszy­
s t ko  j e s t  u k ł a d e m  i p r z e m i a n ą  j e d n e g o  z a s a ­
d n i cz e g o  e l e me n t u :  ko mó r  ki  or  ga n i ć  znój,  k t ó ­
r a  z n o w u  j e s t  u k ł a d e m  i p r z e m i a n ą ,  j e d n e g o  
z a s a d n i c z e g o  e l e m e n t u  ca łego ś wi a t a  tj. a t o ­
mu a r a c z ć j  p i e r w s z e j  p a r y  a t omów;  że ca ł a  
k r e a c j a  j e s t  n i e p r z e r w a n e m  pas mem j e dnoś c i ,  
j e s t  ży j ącą  j e d n o ś c i ą  i c a ł o ś c i ą  (str. 219 i 221).

P. Levittoux popiera się w końcu zdaniem profe­
sora fizjologii ogólnćj Klaudjusza Bernarda, który w ra­
porcie swoim o stanie obecnym tćj umiejętności powiada: 
że intelligencja, którćj fenomena cechują najwyższy szczyt 
życia, istnieje po za obrębem istot nią obdarzonych, że 
istnieje w ogólnćj harmonii i w ogólnych prawach wszech­
świata. — Tożsamość wszystkich sił w naturze, będących 
jako takie, najwyższą intelligencją wypada bezpośrednio 
ze zwyż przytoczonego zdania pana Bernarda. Ale to 
zdanie, które w takie zdumienie (str. 223)  wprawiło 
naszego autora, wypowiedziane tylko jest jako przypu­
szczenie, a rzeczywiście, acz prawdę ale nie nową wy­
powiada. Cała filozofia idealna niemiecka, a w szcze­
gólności każda filozofia natury, jest potwierdzeniem tego 
zdania. Atoli pominąwszy filozofie, samo bliższe zasta­
nowienie się nad rzeczą tćj samćj prawdy nas naucza. 
Fizjologia ogólna którą uczony Bernard wykłada w kol- 
legium irancuzkiem, istniała, zanim on się urodził, istnieć
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będzie i po jego śmierci. Podobnie każda inna nauka 
istnieje po za obrębem tych, co ją, uprawiali a pomarli. 
Ale gdyby nawet nowym potopem cały ród ludzki wy­
ginął, i powstała nowa para pierwszych rodziców a z niej 
nowy ród ludzki się rozwinął, nie mógłby dojść do in­
nej matematyki, ani do innych nauk przyrodniczych, 
tylko do takich, jakie są dzisiejsze; sama nawet filozofia 
rozwijaćby się m usiała w tych fazach, w jakich się roz­
winęła w przeszłości, przemysł i handel i cywilizacja 
zdohywaćby sobie musiały te  same środki, jakie my już 
posiadamy. Bo rodzaj ludzki je s t tylko środkiem do 
odkrywania świateł intelligencji i jest wiedzą intelligen- 
cji w" ten sposób odkrytej; ale intelligencja sama jestto 
Bóg, będący wszechmądrością i objawiającój tę wszech- 
mądrość w sprawach natury i w pojęciach ludzkich.

Ze p. B ernard wpadł na powyższe przypuszczenie, 
było rzeczą bardzo naturalną dla męża, który się obu­
rzał na myśl, ażeby m aterja była obdarzoną własnością 
myśli i czucia; który życie uważał jako pożyczone od 
świata kosmicznego, czyli od wszechbytu; który mózg 
miał za mechanizm, na podobieństwo zegara, w którym 
to mózgu intelligencja u sta je , gdy krwi mu zabra­
knie, a intelligencja* wraca, gdy w żyły człowieka 
obcćj żywćj krwi dolejesz. W szakże fizjolog nie będący 
zarazem filozofem, nie znał zasad filozofji natury, która 
intelligencją boską, a więc i intelligencją ludzką, w pra­
wach i życiu przyrody dopatruje, a zatem byt tej intel­
ligencji po za obrębem istot rozumnych stawia.

Teorja zapładniania u isto t organicznych jest czysto 
fizjologicznej natury. Ziarnka roślin, jaja ptaszę uwa­
żając w jednych i drugich tylko tak  nazwane zarodki, 
ho reszta służy tylko za .pokarm przyszłemu płodowi 
czyli emhryonowi, tudzież jajka w jajnikach zwie­
rzą t ssących są mikroskopowym pęcherzykiem, czyli ko­
m órką z jąderkiem . Jąderko stanowi centrum życia ko­
mórki. Komórki te  są bezczynne, jeżeli nie są zapło­
dnione, acz są nagromadzeniem tego wszystkiego co do 
utworzenia życia przyszłego indywiduum należy. Sperm 
czyli nasienie samca, sprowadza to zapłodnienie. Do­
świadczenia na zwierzętach żyworodnych okazały, że ku 
tem u nie potrzeba koniecznie kopulacji, samo mechani­
czne wprowadzenie sperm u wystarcza, S p e r m a t o z o a  
są kom órki w nasieniu samem, i wykonywują zapłodnie­

nie. Są to żyjątka mikroskopiczne, bo strychnina je 
zabija, unieruchamia. W spermie męzkim są zawsze 
obecne, u zwierząt tylko w czasie ich ciekania się. 
Sperm bez tych żyjątków nie zapładnia. Zapłodnienie 
ma miejsce w jajniku, dowodzą tego nie tylko pozama­
ciczne ciąże, gdzie jajko nie do macicy, ale do jam y 
brzusznój ( p e r i t o n e u m )  wpada i tam  się rozwija; 
ale i ta  okoliczność, że żyją tam spermatozoa, dostaw­
szy się do ja jn ika, przez otworek błonki ja jka do jego 
wnętrza dostaje się. Ilość zapłodnionych spermem jaj, 
daje ilość nowych indywiduów, a szczęśliwym może jest 
domysłem, że spermatozoa same już są albo natury 
samczej albo samiczćj, acz bez organów płciowych i dają 

j  początek już samczym już samiczym płodom.
Cały ten wywód fizjologiczny wyjęty jest, jak  sam 

autor przyznaje, z dzieła embryologa Coste’a H i s t o i r e  
; g ć n e r a l e  e t  p a r t i c u l i e r e  du  d e v e l o p p e m t n t  

d e s  c o r p s  o r g a n  is ć. O zapłodnianiu roślin nic 
j  nam nie powiada. Dodaje w końcu swoje filozoficzne 

uwagi. Bóg w momencie stworzenia wszechbytu raz 
| tchnął życie w materję. Ciągłość odwieczna kreacji na 

tem polega, że to tchnienie funkcja zapłodnienia w wła­
ściwy sobie sposób na początku odebrała i że przy ka- 
żdem poczęciu nowój istoty je  powtarza (str. 23 2 1. Siła 
obudzona przy tym  pierwszym związku — spermu z ja j­
kiem — i przy tćj pierwszćj mutacji, je s t pierwszym 
momentem życia indywidualnego.

Studja nad krzyżowaniem rass wykazały, że samiec 
k tóry raz zapłodnił samicę niezatarte piętno swój indy- 

! widualności wywiera na nią i na dalsze jćj potomstwo, 
z innego pochodzące ojca. Samica która  nosiła płód 
mięszany, już nie może wydać płodu pierwotnćj swój,

I ani drugiego ojca rassy.
D ruga ciekawa okoliczność fizjologiczna jest tak 

nazwana p a r t h e n o g e n e z a ,  czyli rodzenie bez samca.
I Pokazało się, że wiele zwierząt stawowych, a szczegól- 

niój pszczoły, niosą jaja zarodne bez samca, co tylko 
I się tym  sposobem tłómaczyć daje, że początkowe zapło­

dnienie odbyło się naraz na dwa lub na więcój pokoleń. 
Są to jeszcze tajniki fizjologii, które tylko domysłami 
nie zawsze szczęśliwemi objaśnić się dadzą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P o w i e ś ć
przez

11’oloilego Skibę.
(Ciąg dalszy.)

— Więc nie zażyjesz pan tego lekarstw a, k tóre 
te raz  zapisałem? — z wyraźną obawą zapytał Tucki.

— Zażyję... na złość medycynie i panu zażyję... 
albo mnie musisz struć doktorze, albo mi musisz przy­
znać niedługo, że z charak teru  nikogo wyleczyć nie 
podobna... D la tego tylko, a nie dla pańskich pięknych 
oczu jestem  panu powolny...

—  To mi najzupełniój w ystarcza...
— Inni doktorzy jednak mówią, że je s t koniecznóm 

żeby chory' wierzył w lekarstwo, bo inaczój go nie 
uzdrow i...

D oktor Tucki uśm iechnął się, wzruszył ramionami 
i  odpowiedział:

—  S zarlatanerja ... m istycyzm ... głupstw o!...
Przytoczyliśmy tę  rozmowę raz dla tego, że m a­

luje nam ona usposobienie w jakićm  znajdował się nasz

bohater, usposobienie wywołane może nadmiarowóm 
użyciem przepisanego przez doktora lekarstw a, a po- 
w tóre dla tego, iż z niój widzimy, że figiel, k tóry Pil­
ski chciał spłatać doktorow i, rzeczywiście wprowadzał 
E skulapa w am baras, czynił go nieodpowiedzialnym za 
możebne skutki kuracji, i wcale nieprzewidziane mógł 
sprowadzić następstw a

Nowo przepisane remedjum były to pigułki, które 
doktór zalecił b rać codziennie w coraz większój ilości, 
poczynając od jednój, kończąc na dw unastu naraz.

Potępiwszy mistyków i szarlatanów małżonek pani 
Heleny pożegnał swego pacjenta, który zamykając drzwi 
za nim, rzekł do siebie:

— Zjesz djabła czy dojdziesz ze mną ła d u ... na 
przekorę zacznę od dw unastu i będę b ra ł coraz mniój..
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Kazałeś zażywać w podzinę po objedzie, zażyję na czczo... 
zobaczymy kto z kogo śmiać się będzie na końcu.

Żeby zażyć lekarstwo na czczo, trzeba było pierwszą, 
doze odłożyć do następnego dnia, tymczasem pozosta­
wały jeszcze długie godziny, których me było czćm 
zabić.

B ohater nasz, czytelnicy pam iętają o tćm  zapewne, 
nie m iał chwilowo żadnego zajęcia i pędził życie zupeł­
nie bezczynne. O ile się zdaje, nie był do tego da- 
wnićj przyzwyczajonym i to więc przyczyniało się bar­
dzo do tego, że w najbłacliszych rzeczach znajdował 
upodobanie i oddawał się im z nam iętnością, k tó ra  go 
do pewnego stopnia czyniła dziwakiem.

Postanowił użyć wolnego czasu na to, ażeby kiedy 
się jedno nie udało, innym sposobem wywołać wojnę
na Babićj wyspie. . .

Poszedł z drugą wizytą do pani Tuckićj.
Tym razem zastał ją  wyjaskrawioną jak  należy. 

Pani konsyljarzowa, którćj przeczucie jakieś mówiło, że 
jego odwiedziny odbierze, przygotowała się widocznie 
ma" jego przyjęcie, służącćj nie posyłała n igdzie , m iała 
wszystko pod rę k ą , mogła zaraz jak  się tylko ukazał 
zacząć zastawiać stół specjałami, którem i daleko łatwićj 
zapewne byłoby nakarmić tysiące zgłodniałych, niźli j  

siedmiorgiem chleba i dwiema rybami. Jako  pozór do 
tego częstunku, który mógł się gościowi dziwnym wy- j 
dawać, pani Helena w ybrała chęć zasięgnięcia jego zda­
nia co do niektórych sporządzonych przez nią przy- 
smaczków, a gość nietylko nie wymówił się brakiem  
znawstwa w rzeczach gastronom icznych, ale owszćm 
przyznał się otw arcie, że je s t w tych rzeczach specja­
listą, bo wszelkie specjały lubi.

Pani Tucka prom ieniała szczęściem, ale n iestety  
krótkiem  być miało jćj zadowolenie.

Pilski jakby umyślnie, i Dajniezawodnićj umyślnie, 
nie wzdychał ale rozmawiał i w ybierał do rozmowy 
przedm ioty takie, k tóre jej były najwstrętniejsze.

Zaczął od tego, że Babią wyspę nazwał przyby­
tkiem gracji. Był to kom plem ent, bo naturalnie pani 
Tucka domyślić się mogła łatwo, że i ją  uważa za je ­
dną z trzech towarzyszek W enery i wnuczek Oceanu 
po kądzieli, kom plem ent ten jednakże był dla doktoro­
wej nieznośny, bo był także komplementem dla dwóch 
innych sąsiadek.

P ilski nie poprzestał na tern. W dalszym rozmo­
wie wymienił panią Porwiczową w ten sposób, że wy­
raźnie dał do zrozumienia, że ją  za drugą grację Babićj 
wyspy uważa, i nie było wątpliwości, że się nie cofnie 
przed wyraźnem wskazaniem trzecićj.

Pani 'łucka  zagadywała jak  m ogła, zapraszając go 
do przekąski, jego to jednak nie zbijało z tropu. Aby 

| zadość uczynić gospodyni, jad ł co przed nim stawiała, 
j  chwalił jej kulinarne talenta, lecz co chwila zawracał do 

swojego, tak że doktorowa aż mu życzyć zaczęła w du­
chu, żeby się wpierw udławił nim jako trzecią grację 
Babićj wyspy piękną nieznajomą wymieni.

I  to pobożne życzenie nie pomogło jednak bynaj­
mniej. Było zapisanem w księgach przeznaczeń, że pani 
Tucka nietylko rozgniewaną będzie tego dnia, ale obu­
rzoną i zgorszoną na serjo.

B ohater nasz ani słówkiem nie wspomniał o 'J a ­
dwidze. Trzecią gracją, według jego pojęć estetycznych 
była na Babićj wyspie — panna Iza.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Z pośmiertnych dum
Tadeusza Homara.

P ó ł n o c n a  d u m k a .
czas zadusznej, głuchej nocy 
W  tw arz m i wionął w ia tr  północy; 
Z pieśnią nocnych duchów, dumnie, 
W ia tr  z północy powiał ku mnie. 
Aż mi w piersiach zgrozą jękło,
W słuchu niby szydem szczękło,
Ja k  zgrzytliwym  kajdan brzękiem, 
Jak  przybitym  młodym jękiem !

„Zkądże wietrze, wiejesz ty  
Sm utny, jak  na śniegu sny?“

Z nowem wyciem jęknął on:
„Czyś nie poznał po k lą tw  dźwięku 
I  podziemnym moim jęku,
Z jak ich  dziwnych lecę s tro n ? ! 
Z im no-biała, śnieżna błoń,
Gdzie raz tylko słońce w rok,
Swą przechyla jasn ą  skcoń,
Aby sm utne uciec w sk o k :
Tam  to moja je s t ojczyzna.
Tak urocza ja k  siwizna!

,,W  czas północy, na  biegunie 
Pieśń zniszczenia zagwizdałem ...
1 po śniegów skróś całunie 
W pląsie wściekłym pohulałem ... 
Tam, od lądów dwóch ulicy 
Po skalistych grzebiu gór,
Co w jałow ej okolicy,
S to ją jak  zaklęty mm,

Jak  strażniczy niby wal,
Co jak  gadu zwłok przesłania 
Św iat niewoli od w ygnania... 
Z tam tąd, w skok, jam  dalej g n a ł: 
Po Sodomy Garskiej gród,
Aż po brzegi czterech mórz, 
Pohulałem  wszerz i wzdłuż,
Żywe wody kując w lód...
Synów ziem i mrożąc krew, 
Przewionąlem  wzdłuż i w szerz!
Gdzie mój zawiał dziki śpiew,
Z trwożnem  wyciem krył się zwierz 
Do podziemnych swoich leż 
W chatach ciemny naród b lad ł, 
Krzyża znak na czole k ład ł,
I  tu liła  dziatwę m acierz,
Zabobonny szepcąc pacierz!“

„ I  cóż wietrze mieścisz ty,
Co w lód m ienisz ziemskie łzy ?1’

„Jestem  zgrozy pełen cały! 
T shnienia moje zasypały 
Pu łk  skazańców carskich cały,
W  śnieżnej burzy zabłąkany.
W  im ię carskiej, dobrej woli,
W edle wszelkich praw skazany 
N ie na śm ierć — lecz na skonanie!. 
Z litowałem się ich doli!... 
U łaskawiłem  skazanie!...
Zbiry konno mi uciekli,
C arską służbę klnąc jak  w ściekli!“
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„Czy nie było tam  nikogo?1*

„Nie wiem ... w onej groźnej chwili, 
K iedy człowiek-duch się sili 
B iorąc rozbrat z człekiem-ciałem,
By pójść każde swoją drogą...
Tylko k lą tw y  ja  słyszałem ,
Lecz m odlitwy żadnej zgoła!“ — 
„W ięc nie było tam  nikogo 
Z tych co myślisz, z grzechu dziatwą, 
Po męczeńskiej dumie czoła 
Poznałbym  ich w tłum ie ła tw o !“

„W ięc n ik t z naszych!... dzięki ci!
I  cóż więcej powiesz m i? !“

„Jeden z carskich szpiegów sług, 
Isk ier ducha wściekły wróg,
Spłacił p iekłu  sta ry  d ług ...
W  noc bezsennych dum, z niechcenia 
Obliczając się z sum ienia,
N agłą  się rozpaczą zbiesił, —
I  klnąc, z paszczą zapienioną,
Boga, cara, m atki łono,
Spity, na  śm ierć się powiesił 
N a te j wstędze, co mu car 
P rzy sła ł świeżo.... Co za dar!!
Lecz znać w jak ie jś  chwili złej... 
Towarzysze jego  grzechów 
Śród pijanych szydnych śmiechów, 
Rzekli: jednym  podłym  m n ie j!“

„P ali, niby piekieł skra 
Duszę m oją powieść tw a,
Lecz za powieść dzięki ci,
W ięcej mów, o więcej, m i!;*

„Tam , wśród sybirskiego grodu,
M łodzian z twego krwi narodu,
Dum nych oczu, bladej tw arzy 
Przy ostrogu sta ł na straży ...
Z pola bitw , z wiślnych stron 
Zaguan był za U ral on...
W żywej myśli ja k  w obrazku,.
W  sam otniczej czas zadamy,
W  całym swych uroków brzasku,
Śnić się ję ły  wspomnień tłum y 
Niby żywe: ojców dom,
Dziewy jasne w łzach wejrzenia,
Młodych, dziarskich rąk  ściśnienia, 
W olnych bojów głuchy grom,
Ległych duchów d rog ie 'lica ...
Dzika zdjęła go tęskn ica...
W strząs! się ... wzgardnie spojrzał w koło, 
W estchnął, krzyżem znacząc czoło,
Spojrzał raz na nieba sklep,
Rzucił broń i ruszył w step.

Pogoń za nim w trop  wyległa,
I  na ślady jego w biegła...
Ale zbirów niewolnikiem 
Z ostał jeno tru p  skrwawiony..
J a  mu byłem spowiednikiem ...
W  kw iaty  z jasnej krwi upstrzony,
B iały  śnieg był śmierci łożem...
Młodzian w piersi pchnął się nożem! 
P a trząc  w śmierci wzrok bez lękn 
Zgasł bez skarg i i bez jęku!
„Boże! przebacz! ginę wolny!
Chodzić w jarzm ie jam  niezdolny !
Polsko! m atko!... bądź mi zdrow a!11 
— To osta tn ie  jego słow a!“

(Dokończenie nastąp i).

Z Moich Wspomnień.
O ż y c i u  t o w a r z y  s k i e m  w W a r s z a w i e

przez
Paulinę z  L. W ilkońską.

(Dalszy ciąg.)

Po dniach lutowych roku 1848 wszystko wrzało
w Warszawie. ,, , ,

W wigilją św. Kazimierza przeszło sto osób zebrało 
się u pp Wójcickich. Tualety halowe, liczue światła, 
woń kwiatów, muzyka dobrana — wszystko jakby tchnęło 
życiem. Młodzi podśpiewywali przy polce — przy ma­
zurze — i zabawa aż do dnia białego potrwała.

Niestety! był to na lat pare — a raczój kilka — 
ostatni wieczór tak szczerze wesoły.

Na życie towarzyskie Warszawy oddziaływa dotkli­
wie każda klęska publiczna — każda niedola bratnia.— 
Następstwa politycznych przewmotów w całój niemal 
Europie po rewolucji lutowćj w Paryżu, i reakcjach 
srogich — krwawe i pełne zgrozy dramata — nasze 
ofiary, bez których nie obędzie się nigdy i nigdzie, — 
bombardowania Krakowa, Lwowa... — nową społeczność 
polską przygnębiło boleścią a okryło żałobą. — Opa­
trzność w wyrokach nie dościgła swoich — niepojęta 
dla nas, dzieci ziemi — snać naród polski do walk cią­
głych i ciągłych namaszczyła cierpień, bo przy każdem 
krwawem żniwie jaśnieją imiona polskich bohaterów 
i ofiarników. A wszakżeż nic bez Bożej nie dzieje się 
woli; wszystko cele ma swoje i krew przelana użyźnia 
—- i łza, jakoby rosa niebieska, marnie nie wypłynie. 
Zatem ufajmy! —

Po dniach marcowych zagrżmiał groźny ukaz cara: 
„Kórzcie się ludy — ( p o g a n i e ! )  bo z nami jest Bóg!“
— A Europa wstrząśnięta nadziejami swobód nowych 
i chwilową miłością ludow'ego braterstwa, zadrzeć miała 
trwogą i paść krzyżem ze skruchą — co też i nieba­
wem wstrętnie w różnych reakcyjnych objawiało się 
pracach, że aż B r e s l a u e r  Z e i t u u g  w jednym z nu­
merów swoich wyrzekła: I c h  w i t t r e  m o r g e n l u f t .  
O K n u t e !  —

Po objawach zapałkowycli plemiennego braterstwa
— nastąpiły plemienne prześladowania we Lwowie, Kra­
kowie, Poznaniu. —

W ziemiach polskich mnożyły się aresztowania 
z dniem każdym. Zwożono licznych więźniów do cyta­
deli warszawskićj — gdzie sądy zgrozliwe toczyły się 
bez przerwy: ucisk i trwoga przed jutrem  cały ogół 
przybiły. Młodzież uciekała za granicę przed zgrozą 
więzienia — Kaukazu — Sybiru — potajemnie, bez po­
żegnania.... ażeby na rodzinę i przyjaciół niedoli nie 
ściągnąć.

Pamiętam — przyszedł Teofil Lenatowicz, udawał 
ożywienie, wesołość — przyniósł jakiś artykuł z gazety 
którejś niemieckićj w duchu nader liberalnym — zade­
klamował prześlicznie — pożegnął się: „Do widzenia!“
— a nie ujrzałam go więcćj! ...
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Cytadela warszawska — ów smok nowożytny, ja ­
koby powtórzenie l e g e n d o w e g o ,  zabitego przez K ra­
kusa — przepełnioną była ofiarami. Niektórych wię­
źniów podobno do Modlina wywieźli — innych wysyłali 
na Sybir, by drugim  miejsca przysporzyć! -  A winnam 
tu  odpowiedzieć, że gdy wywożą nieszczęśliwych, bie­
dnych skazańców, są zacni i szlachetni opiekunowie, 
którzy już naprzód dla nich odzienie i wszelkie obmy­
ślą potrzeby. Wywiadują się ... tygodnie i miesiące 
pierwej, kiedy ta  wysyłka nastąpić może. Czekają w dniu 
oznaczonym na Pradze — gdzie wysłańców bratnim  że­
gnają uściskiem, niosąc im ostatni wyraz serdeczny na 
długie la ta  wygnania — a niekiedy i na zawsze! —
A F a r e w e l l  f o r  e v e r !  jak  mówi Byron.

28go września mąż mój został aresztowanym. Ciężki 
Z"nębił° mnie sm utek...- Ale zarazem doświadczyłam 
przyjaźni rzadkićj i serdecznego współczucia.

Po strasznych wypadkach r. 1846 nik t nie chciał 
do tea tru  uczęszczać. I  nieraz k t o ś  j a k i ś  zastępował 
na ulicy, zapraszał na przedstawienie i bilet ofiarował 
g r a t i s . '  W szystko zaś, co zależało od policji po szcze­
gółowo, bywać w nim po służbie musiało. —

Podobnie działo się i w roku 1849. — Nie było 
balów żadnych, nie było zabaw tanecznych. A jeszcze 
jawili się przestrzegacze, którzy przez oświetlone okna
—  zwłaszcza gdy zadźwiękł fortepian — wrzucali ka­
mienie z przywiązanem do nich ostrzeżeniem piśmien- 
nem, ażeby nie tańczono. Gdy bankier F renkel bal 
wyprawił, na którym  znajdywali się niemal wszyscy 
dygnitarze rosyjscy, otaczał dom jego — przy B i e l a ń ­
s k i e j  ulicy — szereg żandarmów na koniach.

W śród smutnych i bolesnych wypadków, działy się 
niekiedy i śmieszne wcale, jak  to bywa zwykle przy 
zbyt ślepem służalstwie i wietrzeniu wszędzie rewolucjo­
nistów. — Ksawery N orw id, brat najmłodszy Ludwika 
i Cypriana — gieometra —  młody, przyjemny, zacny 
i pracą zajęty, był lubionym powszechnie. Chłopczy­
kiem będąc, z szabelką przy boku, w kaszkieciku pa­
pierowym i szlifach szychowych, nazwano go k a p i t a ­
n e m.  Tytuł ten pozostał m u żartobliwie w rodzime.
I  w ściślejszych kółkach warszawskich także nazywano 
go k a p i t a n k i e m .  — W r. 1818 czyjeś duże, otwarte, 
czujne posłyszały to  uszy: Ksawery Norwid został are­
sztowany — i tłomaczyć się- m usiał: jakim  to on jest 
kapitanem  ? — Szczęście, że wyjaśnienie tego żartu  nie 
było trudnem  do wytłomaczenia —  inaczćj byliby go 
pewno więzili długo.

W  maju zjechał car Mikołaj do W arszawy i za- | 
mieszkał, jak  zwykle, w Łazienkach. Potrzebny był 
tam że — p o u r  f a i r e  t a b l e a u  — widok spacerujących 
elegantów i elegantek, zwłaszcza tćż w czasie odwiedzin 
cesarza austrjackiego. Więc znowu sztuczną pod tym 
względem stworzono dekoracją — że się tak  wyrażę 
i po  u k a z i e  musiało wiele osób, rozumie s ię , z a l e ­
ż n y c h ,  spacerować przed łazienkowskim pałacem. Do 
tych należało i Towarzystwie dram atyczne, zostające pod 
rozkazami jenerała Abramowicza, oberpolicm ajstra i dy­
rektora. Mieli darmo dorożki, k tóre  ich tam zawoziły
—  a winni byli występować w pięknych ubraniach 
i j a s n y c h  rękawiczkach. — Także arcy-przykra pań­
szczyzna! —

Opowiadano, że car, stojąc na balkonie z cesarzem, 
wskazał mu przechodzących i wyrzekł głośno: „To są 
moje W ęgry!“ — przypuszczając, że to  je s t zwyczajna 
publiczność warszawska.

W krótce potem nastąpiła wojna węgierska — 
i krew polska obficie polała się znowu.

Miesiące biegły. In teres dla wywalczających nie­
podległość swoją, był w polskiej społeczności podnieco­
nym do nawyższego stopnia. W ierzono z  ̂zapałem 
w pewne zwycięstwo — & bratnićj życzliwości uczucie

opromieniało je  najpiękniejszym n i m b  us  em,  chwytano 
tylko szczęsne z pola boju wieści —- o niepomyślnych 
i słuchać, nie chcieli.

Byłam w przyjaznym mi dom u, gdy nadszedł pan 
* —  który, jako wyższy urzędnik, był dnia tego po 
interesie w Belwederze. Czekał w sali audjencjonalnćj, 
gdzie bawili adjutanci i wyżsi oficerowie. Nagły ruch  
powstał —  stuko t — bieganie — i wszedł pułkow nik 
jak iś , okurzony, zczerniały: przybył wprost z W ęgier, 
jako wysłaniec od księcia feldmarszałka.

Car był obok w salonie — kazał mu natychm iast 
stanąć przed sobą, że i nie podążył nieco kurzu z da- 
lekićj ztrząsnąć podróży. ,

Wyrazy głośnćj, żywśj rozmowy — zapytań i od­
powiedzi, dolatywały przez zamknięte podwoje. Pom ię­
dzy którem i pan * dosłyszał wyraźnie: „ G o e r g e y  s e u l  
e s t  t r a i t a b l e .

W  dni kilkunaście potem , trzynastego sierpnia, 
oddał się Goergey pod W ilagosz z całą  arm iją Paszkie­
wiczowi !

Wiadomość ta  piorunem  raziła  wszystkich. — Z cy­
tadeli na wiwat działa zagrżmiały.

Szłam właśnie do Wójcickich. W drodze zastąpił 
mi p. K. i opowiadał co znaczą arm atnie wystrzały.

U W ójcickich kilka zostałem  osób — a nie wie­
dzieli jeszcze o niczem.

— Niepodobna!
—  To jest pomyłka!
—  Nie wierzę! — ozwano się chórem.
— Nie wierzę, aż zmierzę! wyrzekł L isow ski.— 

Pobiegnę na miasto. Dowiem się i z pewną wiado­
mością powrócę.

— W racaj, panie, wracaj! w ołała za nim jeszcze 
pani Hanna.

W  pół godziny potem nadszedł — ponury — ze 
zwieszoną głową.

— A co? zagadał pan Kazimierz — spuściłeś nos 
na kwintę.

— Goergey zd radził!.... — odrzekł ze ściśniondj 
piersi. — Poddał się z arm ią całą. Skończyła się woj­
na. Paszkiewicz panem.

— Ale któż ci mówił?
— Spotkałem  Płatonow a i zapytałem go... Przybył 

młody Paszkiewicz, pułkow nik, jako kurjer od ojca... 
A jak  go car Mikołaj przyjął!!!

— Ha! Więc praw da!
Płatonow , senato r, uważanym był wtedy powsze­

chnie, jako Rosjanin zacny, rozumny, sprawiedliwy — 
jako człowiek honoru. Wiedziano, że jest synem P la­
tona Zubowa. A car nie chciał by nosił nazwisko ojca. 
N adto był i ożeniony z Polką, piękną panią Drzewicką, 
córką szambelana Stanisława Augusta, Nowakowskiego.

Zwycięzcy powrócili w tryum fie.... A niezadługo 
potem przybyło kilku panów węgierskich do W arszawy 
—  i ofiarowali Paszkiewiczowi obywatelstwo honorowe 
w Peszcie. Chodzili po mieście w stroju narodowym.

Był pomiędzy nimi i jeden B athyani, jakeśmy to 
z K u r j e r a  w a r s z a w s k i e g o  w y c z y t a l i .

Odpowiadał mi K. K. — Polak -  oficer z pod 
jenerała Dębińskiego — że w chwili, gdy nieszczęsna 
kapitulacja zaw artą została, przypadł m łodziutki W ęgier 
na koniu spienionym do obozu polskiego, zeskoczył 
z niego, padł na  kolana, wyciągnął złożone dłonie 
i z jękiem  zawołał:

—  Polacy! Ratujcie! Ojczyznę naszą zaprzedają... 
zdradzają! — przechylił się nagle — padł tw arzą na 
ziem ię... serce w nim pękło!

Otoczyli go nasi — podnieśli... Jakiś sędziwy wo­
jak  przycisnął usta  do jego czoła pobladłego —  a  wszy­
scy mieli łzy na  oku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika tygodniowa.
„ Z m a r t w y c h w s t a j e  s i ę  z p o d  g r o m u 11, po­

wiedział poeta, i musiał powiedzieć prawdę bo sam na 
sobie doznaje dziś tego kronikarz tygodniowy W ielko­
polanina, gdy po spadłych nań w zeszłotygodniowym 
fejletonie D z i e n n i k a  gromach, zdolnym jest przemó­
wić jeszcze. Fejlotonista ów, ufny w trójnóg z którego 
przemawia, odmówił kronikarzowi prawa bytu, twierdząc 
że podobne zapisywanie spraw  tygodniowych małego jak  
Poznań miasteczka, k tóre aż kilka pism konotuje, jest 
zupełnie niepotrzebnem. Dajeż bo dowód niezbity, po­
wiada że b y ł y  kroniki poznańskie w Sobótce, że b y ł y  . 
w Dzienniku Poznańskim a obecnie są w Tygodniu 
Drezdeńskim. Pomijając dwa pierwsze dowody jako 
byłe, na trzeci odpowiedziećby można, że nie każdy 
czytelnik Tygodnika jest zarazem czytelnikiem drezdeń­
skiego Tygodnia, a kronikarz Tygodnika to nie mnich J 
benedyktyn, co spisywał dzieje na to, aby o nich przy­
szłe wiedziały pokolenia; on n i e m a  bynajmnićj zamiaru 
bronić „od zaginienia dla przyszłości czynów naszego 
m iasta11, ale na to pisze swoją kronikę aby ci, co są 
zdała od ogniska ruchu Wielkopolski wiedzieli co się 
w niem dzieje. Bezzasadnym jes t zarzut, skazującego 
mnie na śmierć sędziego, że kroniki tygodniowe wyłą­
cznie politycznemu przystają pismu, pomijając już to, 
że najlepsze tego rodzaju tak polskie jak  i cudzoziem­
skie publikacje mają kronikę, tę łącznie z czytelnikiem, 
bez której pismo traktowałoby li tylko naukowe kwe- 
stje, zapominając o życiu, w około niego pulsującem ; 
powiedzieć tu  można, że jeżeli pismu politycznemu wolno 
w sposób lekki mówić raz w tydzień o życiu politycz- 
nem, to pismu naukowemu również koniecznem jest 
pomówić o życiu umysłowem. Są rzeczy, których nie 
można podciągnąć pod żadną rubrykę pisma, a o któ­
rych przecież godzi się pomówić z czytelnikami, cho­
ciażby w sposób lekki; są książki, których szczegółowy 
rozbiór nie zająłby ogółu czytelników, a o których istnie­
niu wiedzieć nie zawadzi. — Kroniki ząś z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa i t. p. mają na celu nie opowiadanie 
mieszkańcom W ielkopolski, że „i tam  ludzie żyją11, ale 
pokazanie im chociażby małćj cząstki tego, co w innych 
kraju  dzielnicach ciż ludzie czynią na polu umysłowego 
życia. Tak położywszy v e t o  przeciw wyrokowi mój 
śmierci, wracam do zwykłój z w'ami, mili czytelnicy, 
gawędy.

*  *
Lecz pierwćj, jedno jeszcze słówko.
W tymże samym 110 num erze „Dz. pozn.11 pomię­

dzy innemi zarzutam i czynionymi „Tygodnikowi Wiel­
kopolskiem u11 znajduje się jeden, którego żadną m iarą 
przemilczyć niemożemy. Szanowny au to r tw ierdzi, że 
„W spom nienia11 pani 1‘auliny W i l k o ń s k i ć j  są n u d n e ,  
ubolewa że musi czytać o f r a k a c h ,  o k o l o r z e  r ę k a ­
w i c z e k  gości w salonach literackich, zapominając, że 
au to rka  wspomina o n a k a z i e  w ł a d z y  noszenia po­
dobnego a nie innego koloru rękawiczek, kroju fraków 
i t. d .... Co kogo obchodzi b y l e  j a k i  f r a z e s  p i e r ­
w s z e g o  l e p s z e g o  j e g o m o ś c i ?  pyta dalej fejletonista. 
Być może, że szanownego recenzenta z wysokości „trój- 
noga11 —  rzucającego apodyktyczne frazesa, mało po­
dobne szczegóły zajmują. Nas in teresują one więcćj.

Niewiadomo nam, czy szanowny autor krytyki czy­
ta ł listy O d y ń  c a  z podróży, i to co o nich pisano? — 
Jeśli nie, radzę niech je  chociaż przerzuci, bo są cie­
kawe bardzo, choć często piszą o kolorze rękawiczek, 
o frakach a nawet o barwie włosów i oczu osobistości, 
nieznanych może sz. recenzentowi —  a mimo to sła­
w nych......

Zresztą, posłuchajmy co w tćj mierze, mówi p. J. 
Ig. K r a s z e w s k i  w Nr. 20 „Tygodnia drezdeńskiego,11 
a przekonamy się o ile ten niepospolity pisarz różni

się w zdaniu od szanownego krytyka w „Dz. pozn.11 
Oto dosłowny w yjątek:

„Pani L. W i l k o n s k a .  autorka tylu miłych i pię­
knych powieści, wydać ma drukujące się w „Tygodniku 
Wielkopolskim11 Wspomnienia swoje, n a d z w y c z a j  z a j­
m u j ą c e ,  rozszerzone, powiększone, mające objąć wiele 
bardzo obrazów współczesnych. Następują po rozdzia­
łach, któreśmy czytali, dom pp. W ójcickich, Dworza- 
czek, pp. Korzeniowscy, pani Sew. Pruszakowa, wreszcie 
wspomnienia Augusta Wilkońskiego i własnego domu
p. Wilkońskićj. Znajdą się zapewne w dalszym ciągu
obrazy z księstwa, pobyt w Krakowie, Karlsbadzie, 
Salzbrunie i spotkaniu ze znakomitościami naszemi 
i obcemi, k tóre pani Wilkońska tak d o b i t n i e ,  z t a ­
k i m  w d z i ę k i e m  i d e l i k a t n o ś c i ą  u c z u c i a  m a l o ­
w a ć  u m i e .  B ę d z i e  t o  n i e z a w o d n i e  j e d n a  z n a j-  
b a r d z i ć j  z a j m u j ą c y c h  p u b l i k a c j i  tego czasu, 
k tóry w większćj części przeszłością tylko żyć musi, aby 
tęsknoty nie um arł. Niecierpliwie jej oczekujemy.11

Co głowa to rozum,  — powiada przysłowie. 
Lecz nam się zdaje, że krytyk drezdeński głę-
bićj sięgnął do przedm iotu , — i znalazł w nim to, co 
dla oka szanownego recenzenta poznańskiego było ukry- 
tem. Inaczćj sądzimy, że i zdanie tego ostatniego
o „W spom nieniach11 pani Wilkońskićj w mniej drasty- 

; cznej objawiłoby się formie. —

Ta nieszczęśliwa polemika tyle mi zajęła miejsca, 
że niewiem mili czytelnicy, czy starczy mi papieru  do 
zapisania choćby kilku faktów i dziennych wydarzeń 
z bruku poznańskiego? Może choć jeden uda mi się 
zanotować. —

I tak:
Na pierwszem miejscu, kładziemy wiadomość o przy­

byciu do naszego g r o d u ,  (używając stereotypowego 
wyrażenia), młodego i zdolnego rzeźbiarza pana Leopolda 
S t e i n m a n a ,  naszego ziomka, który od roku zeszłego, 
je s t już po raz wtóry gościem naszym. Pan Steinman 
kształcąc się w W arszawie i w B erlin ie, — pracami 
swemi piękne daje świadectwo o postępie i zdolnościach 
swoich. Oglądaliśmy w pracowni jego po rtre t śp Ma­
cieja M i e l ż y ń s k i e g o ,  .D ra  M a r c i n k o w s k i e g o ,  
a te  utwierdziły nas tylko w raz powziętem o młodym 
tym artyście zdaniu.

Miejmy nadzieję, że miasto nasze, aczkolwiek mało 
posiadające artystycznego żywiołu, potrafi czas dłuższy 
zatrzym ać w obrębie swoim pana Steinmana.

. *  , . *
Z kolei, a raczćj z obowiązku winniśmy powiedzieć

coś o ulubionym naszym artyście p. M a l e s z e w s k i m .  
Ale cóż, nie je s t w zwyczaju u nas odwiedzać pracownie 
artystów, dowiadywać się o nowych ich pracach lub 
planach do tychże... Gdzieindzićj, odwiedzają, patrzą, 
podziwiają — i zakupują lepsze p race ... U nas... Cho­
dzimy na zebrania towarzystw przemysłowych, na po­
siedzenia spółek, na piwo do Liedkiego i to nam wy­
starcza... My, powiedzmy sobie szczerze, nie umrzemy 
z głodu wrażeń... I  niewiem skąd, pisząc te  słowa, 
nasunęła mi się pod pióro zw rotka z dumki W asi­
lewskiego :

„Drzym  sobie duszo, co ci do tego,
Że tam  m yśl czyjaś po niebie la ta .. .
Że ktoś ciekawy początku swego,
Ze starych grobów kurze om iata?
Co ci do tego, że tam  grom pali,
Że jesień wichrzy, lub śniegi pruszą ...
Ty na prom ykach, zapachów fali,
W pieluchach m arzeń — drzym  sobie du-zo!“

Tylko że te  promyki i te  zapachy — jakoś nie 
a p r o p o s  naszych zwyczajów i nawyknień... My...
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— A d o ś ć  tam  tego jeszcze będzie, py ta mię, wcho­
dzący w tćj chwili zecer.

—  C zem u? odrzeknę zatrw ożony ... gdyż ty le  je ­
szcze pięknych rzeczy m ożna było napisać o niedołę- 
ztw ie naszem  duchowem.

—  Bo m iejsca nie s ta rc zy , korespondencje trzy , 
t e r a z  w iersz , t e r a z  pow ieść, t e r a z . . .

— Kończę już kończę, zaw ołałem  z rozpaczą , no­
lens volens odkładając rozpraw ę o sz tukach  pięknych 
w ogólności a  o zam iłow ania ich w K sięstw ie w szcze­
gólności, do przyszlćj kron ik i. B.

Korespondencje: Z Krakowa* W arszawy i z ziemi Warmińskiej.

K r a k ó w ,  d n i a  11 m a j a .
Spieszę dziś do was z pełną  to rb ą  wiadomości po 

większej części poważnych —  szkoda tylko, że mam 
nieprzezwyciężony w strę t do górnolotnych frazesów, 
m iałbym  bowiem obszerne pole do popisania się z tak  
w zruszającym  i nam aszczonym stylem  ja k  n. p. kazanie 
w ielebnego O. Goliana.

N a pierwszem  m iejscu przytaczam  odręczne pismo 
cesarza do m in istra  Jreczk a  w yrażające życzenie aby 
ustanow ioną została  nowa akadem ia n auk  i um iejętności 
z siedliskiem  w K rakow ie. F a k t to  bardzo  ważny sam 
przez się i nie po trzebu je  żadnej stylizowanej okrasy, 
— ważny niety lko dla tego, że liczni członkowie naszego 
tow arzystw a naukowego będą się w przyszłości podpi­
sywali akadem ikam i, nie tylko naw et dla tego, że pism a 
chum orystyczne i k roniki miejscowych dzienników będą 
się m iały o czem rozpisywać długo i szeroko , ale dla 
tego ż e   zobaczem y co to będzie!

Oprócz tej ważnćj nadziei że nowa akadem ja wpły­
nie na s tan  nauk  i um iejętności nierów nie silniej aniżeli 
dotychczasowe tow arzystw o naukow e, mamy jeszcze n a ­
dzieję u jrzen ia  niebaw em  dwóch nader interesujących 
publikacji P ierw szą z nich będzie dziełko W ł a d y s ł a w a  
hr.  D i e n h e i m - C  h o  t o m s k i e g o  pod ty tu łem : „Nowa 
um iejętność m ównictwa“, d rugą zaś „P am iętn ik i ‘ spi- 
sane przez N a t a l i s a  S u l e r z y c k i e g o  byłego posła 
ziemi pruskiej na sejm berlińsk i.

P ra ca  p. C hotom skiego, o ile nam  z przejrzanego 
rękopisu  i ustnćj rozm owy z szanownym au to rem  wia­
domo, będzie jasnem  i treściw em  spopularyzowaniem  
naukom itego uczonego M a x a  M u l l e r a  o genezie mowy 
ludzkiej, jego badań nad pierw iastkam i pojedyńczych 
wyrazów i ważnych dla lingw istyki i h isto rji cywilizacji 
wniosków. Że nauka M iillera posiada w ielkie znaczenie 
świadczy już to , że un iw ersy te t oxfordzki otw orzył dla 
niego specjalną kated rę , a  dzieło jego w ciągu la t trzech 
doczekało się czterech wydań i k ilku  tłóm aczeń. Zw ra­
cając uw agę naszych czytelników  na tłom aczenie fran- 
cuzkie dokonane przez pp. prof. G. H a r r i s  i G. P e r -  
r o t  P aryż 18G6. -  dodajem y, iż żaden z naszych 
uczonych na przedm iot ten  nie zwrócił uwagi, jedyny 
zaś w spraw ie tćj a r ty k u ł p. E s t r e i c h e r a  drukow any 
w B ibliotece W arszaw skiej p rzeszed ł niepostrzeżenie. 
N ie w ątpiem y ani na chwilę, że dzieło p. Chotomskiego 
dotyczące rzeczy ważnćj i dającćj wiele do m yślenia, 
obudzi zajęcie naszego św iata naukow ego a przynajm nićj 
lingw istycznych kontrow ersistów  i ta k  licznych archeo­
logów.

Szersze jeszcze koło czytelników znajdą zapewne 
pam iętnik i pana Sulerzyckiego. Sędziwy, powszechnego 
szacunku używający ich au to r, od la t k ilku  s ta ły  m ie­
szkaniec naszego grodu, b ra ł żywy udział we w szystkich 
ojczystych spraw ach począwszy od 1831. r. Jego k il­
k ak ro tn e  w ięzienia, jego prak tyczne zabiegi około go­
spodarstw a, jego  stosunki nareszcie z czołem obyw atel­
stw a polskiego i wszelkiego rodzaju k lęsk i jak ich  n ie­
s te ty  doznał obficie, upow ażniają nas do wniosku, iż 
ta  p raca  s ta rca  będzie w wysokim stopniu  zajm ującą 
i pouczającą.

Ani zajm ujące ani pouczające było następujące za­
kulisow e zdarzenie ale nie w teatrze . Było to  przed

p aru  dniam i na posiedzeniu medycznego faku lta tu  J a -  
giellońskićj W szechnicy. Obecni dziekan prof. dr. G i­
lewski i grem ium  profesorów. D ziekan staw ia wniosek 
aby za przykładem  uniw ersytetów  całego św iata p rze ­
słać adres uznania w yklętem u D oellingerowi w M ona­
chium. W niosek zos ta ł jednogłośnie odrzucony! O je ­
dnomyślności nic mi nie mówiono.

Chociaż D oellinger i F ried rich , wyklęcie i wniosek 
Gilewskiego i cała ta  spraw a nie dotyczy zupełn ie  re - 
religji a je s t  po p rostu  rzeczą zdrow ego rozsądku  i m i- 

| łości praw dy, to w strzym uję się przecież od wszelkich 
dalszych uw ag — zostaw iając tę  spraw ę przyszłem u hi- 
storjografow i krakow skiego uniw ersy te tu .

Od ostatniego mego lis tu  dawano na naszej scenie 
znowu dwie zupełn ie  nowe sz tu k i: d ram a t W ik to ryna 
Sardou „F ern an d a11 i niepospolicie zabaw ną nową farsę 
J . A. hr. F red ry  „Consilium  facu ltatis “ Od dzisiejszego 
w ieczora zaczynają się gościnne w ystępy p. W incentego 
R a p a c k i e g o ,  k tó ry  zabawi u  nas cały m iesiąc. S z tuk i 
w których a r ty s ta  ten  występować będzie należą jednak  
do starego  repertoaru . Oczekujem y także  przybycia p. 
M o d r z e j e w s k i e j  a nadto  je s t nadzieja, że najznakom it­
szy polski trag ik  p. J a n  K r ó l i k o w s k i  da się pozyskać 
na k ilka  wieczorów — Do pocieszających tych  w iado­
mości teatralnych  dodać je d n ak  m usim y tę  sm u tn ą  oko­
liczność, iż obok polskich odbyw ają się te raz  co drug i 
dzień przedstaw ienia wędrownych ak torów  niem ieckich, 
k tó rych  dyrekcja z mocy k o n tra k tu  sądowego zm uszoną 
je s t powoływać. W  jak im  celu zg ra ja  ta  przyjeżdża, 
niewiadomo. K raków  je s t przecież czysto-polskiem  m ia­
stem , Niem ców na b ru k u  naszym  dzięki Bogu nie ma, 
urzędnicy v o n  d r a u s s e n  są ju ż  za dziesiątą  górą. 
Jeżeli więc idzie o spraw ienie przyjem ności garnizonowi 
to m ożna to  urządzić gdzie indzićj n. p. w piw iarni 
F riihbecka, po cóż w polskim  te a trz e ?  -  N iestety  dzien­
niki miejscowe sprawy tć j nie poruszają, a  pewiia część 
młodzieży zachęcona ich milczeniem chodzi oglądać wy­
chud łe niem ieckie lafirynrly i w spom aga tym  sposobem  
r e i s i r e n d e  D e u t s c h e  K u n s t .

0 ’Le.

W a r s z a w a  12 m a j a .
W idocznie s ta ra  m achina w szechśw iata cierpi na 

ja k ąś  chroniczną chorobę, praw dopodobnie n a  zasta rzały  
katar, bo pomim o tego, że skow ronek dzwoni już ,j e ­
dną z najrańszych swych p iosnek11 zimno u  nas je s t tak  
nieznośne, że  ̂ n iepodobna wyjść n a  św iat bez ciepłego 
okrycia. Słońce świeci jakoś blado-zimno wszędzie i na 
świecie i w sercach ludzkich. Gdybyż to  m ożna znaleść 
jakiego nowego Asmodeusza, ja k  to  m iał szczęście świę- 
tćj pam ięci Le L age i przy  jego pomocy zajrzeć do serc 
naszych, to  k rzykby  się wielki z p iersi dobył, k rzyk 
Szekspirow ski: h o rro r!  ho rro r! N a mogile dymiącej je ­
szcze k rw ią  świeżą, nie porosłej traw ą, z pod k tó rej 
kości szarem i oczyma p a trzą , zawiedliśmy tan  szalony,
s tro jn i w szm aty niegdyś p u rp u ro w e  I  sm utno nam
i łzawo w tym  tańcu  dziwnym , choć śm iech nerwowy, 
przeciągły tę tn i po piersi — oderwanej od w szystkiego 
co podnioślejsze, co szczytniejsze, poczęliśmy w arjacki 
pościg za groszem , za chlebem  codziennym .. O! u ti- 
nam  sim falsus vates, ale zdaje m i się, że już  koniec



blizk i  że wskazówka na dziejowym zegarze dobiega
północnćj doby żywota — a nie ma ręki coby biblijne
s t a  s o l !  rzuciła w przestrzeń, coby ją  wstrzym ała........
kiedy myśl o tem wszystkiem w mózgu ci wierci jak  
robak plugawy, to na ustach wiesza się krzyk serdeczny 
Skargi „Gdybych ja  był Jeremius, wołałby cli na was
grzesznicy i grzesznice, rozpustnicy i rozpustnice!“........

Kie jestem  pessymistą, ale patrząc na obraz społe­
cznego życia Warszawy, żal wielki ściska duszę. Mło­
dzież, zrzuciwszy ze siebie wszystko co szlachetniejsze, 
szczytniejsze, co do gwiazd wiedzie — oddała się za to 
zapalonemu ściganiu grosza, myśli o dzisiej, o wygodach 
życia, o użyciu wreszcie. A co będzie ju tio ? ... Ja  nie 
wiem i myśleć o tćm nie chcę, boję się, jak  M akbet 
widma Bankowego, boję się tego ju tra  czarnego, czar­
niejszego od trum ny... A mamy przecież świeży, nie- 
zastygły jeszcze obraz takiego upadku bezprzykładnego 
W' dziejach, upadku wielkiego narodu, który jeden za­
chował dla nas serdeczną sympatję. Jeśli ten przykład 
nic nas nie nauczy, jeśli nie skamienieje groźnem wi­
dmem w sercach naszych to biada nam !...

L ite ra tu ra  nasza warszawska zamknęła się w t cia- 
snem kole mało-miasteczkowych interesów, plotek i kłó­
tni. Każde pismo utworzyło obóz odrębny, sam wr so­
bie choć bez sztandaru, bez myśli przewodniej i spu­
ściwszy przyłbice wojuje na zabój z sąsiadem. Jeszczeż 
żeby ta wojna wiedzioną była o interesa ogólne, naro­
dowe, o idee wszech ludzkie —  ale nie! kłótnia na za­
bój prowadzi się o nędzną jakąś ram otę, o plotkę miej­
ską, o paskwile w które poczynamy się bawić... Przegląd 

' Tygodniowy rąbie na prawo i lewo nie patrząc kogo 
trafi i za co, byle rąbać. — Mucha dogryza przeglądowi, 
kronikarz Kłosów w pustem jak  stodoła na wiosnę Po­
kłosiu, napada na wszystkich co nie należą do uniżonych 
służek wydawcy Kłosów'. — K urjer W arszawski poluje 
na wielki organ literacki a nawet cała jego redakcja 
wr tej myśli zapuściła długie artystyczne włosy, — Kolce 
kłują kogo mogą i t. d ... W tym chaosie sprzecznych 
interesów i interesików' niczego dopatrzyć nie możesz. 
Szkoda tam  ręki przykładać, szkoda palce maczać w tym 
kale ... więc stoisz obojętny, po za tem wszystkiem, bo 
nie będzie z niemi rady...

„W waśni bracia się rozdarła,
1 jak wróg mi życie zbrzydło,t 
Jak w więzieniu pierś zamarła  
I  sokole zwisło skrzydło".....

O! horror! horror! horror! Jeśli wyjdzie książka 
jak a  napisana nie przez członka arcybractwa wzajemnćj 
admiracji, to ją  zniszczą, zgniotą, zabiją, ogłoszą za nę­
dzę, za lichotę  Ale za to, gdy z nich który się
odezwie i ukaże swe jałow e i przeżute już nieraz myśli 
w żółtej lub zielonej okładce (częściój zielonój, bo lubią 
ten kolor) to mu sypią pochwałami jak z rogu obfitości, 
ogłaszają gieniuszem tak, że tylko stawiać mu posągi
na ... saskim placu, obok Mikołajowskiej kolum ny........

Darujcie, ale tak  wielka boleść ściska mi serce pa­
trząc na te  zachody nędzne, na te  starcia bezcelowe, 
obok drgającego w trum nie trupa  Ojczyzny krwawej, że 
chciałbym pióro umoczyć w żółci, w jadzie i zgnieść ich
wszystkich  W iem, że się to na nic nie zda, że

., . . . słowa te nie zadrzą długo  
W  sercu gdzie nie trwa myśl nawet godziny,
Mówię, bom smutny i sam pełen winy."

Z nowości literackich ukazał się w przekładzie Sa­
dowskiego studenta tutejszego uniw ersytetu S e n  Scy-  
p i o n a  (Somnium Scipionis) Cicerona, opatrzony licznemi 
komentarzami i dobrze napisanym poglądem na filozofią 
starożytną. — Sam przekład , bardzo dobry, napisany 
jędrnym  zygmuntowskim językiem, znamionującymi że 
m łody tłomacz robił studja na złotą epoką naszej lite­
ra tu ry . W reszcie nie dojrzysz nic nowego na półkach 
księgarskich. W yszedł miasto trzeciego zeszytu Kolców, 
o które jakieś zaszły zatargi z cenzurą, nowy poszyt

p. t. O s t r o g a ,  który już zapewne macie. Nie piszę 
wam nic o nim, dziwię się tylko zkąd u was w Tygo­
dniku znalazły się kalumnie rzucone na Kolce jakoby 
graniczyły z paszkwilem. Nie bronię ja  ich wcale, ale 
od paszkwilu leżą one daleko prędzej, taki ty tu ł należy 
się Echom W arszawskim w Przeglądzie Tygodniowym'). 
W każdym razie Kolce są rzetelnie dowcipne o co u nas 
tak  trudno dzisiej. Proszę was czyż można takie Kolce 
postawić obok Muchy, która w jednym z ostatnich swych 
nuifierów nazwała Aspisa tutejszego poetę, po prostu 
świ...ą. Jak  wam się to podoba? I takie śmieci, mają 
się nazywać lite ra tu rą  . . .  mają przewodniczyć narodowi 
na drodze światła i postępu?!! O czasy! czasy! czasy! 
Ludzie piszący, dają sobie przezwiska jak  banda osta­
tnich pomyj społecznych w karczmie lub szynkowni. 
Pan Aspis nazwał redakcją Muchy pluskwą —  a ona 
m u się odwdzięczyła stokrotnie.

Jakież to wszystko szkaradne, małe, obrzydliw e!... 
Lecz wolę już skończyć, bo mi żal krwawćj Warszawy, 
że muszę świętą jćj suknię odsłaniać, by wam ukazać 
robactwo plugawe co toczy jćj wnętrze.

£

Z z i e m i  W a r m i ń s k i ć j ,  15 maja.

Z powodu, że sprawa uroczystości Kopernikowskićj, 
stoi dziś na porządku dziennym, wydobywanie na jaw 
wszelkich szegółówr, wielkiego rodaka naszego dotyczą­
cych, i zaznajomienie z niem; szerszćj publiczności zdaje 

j  się na czasie tćm więcćj, że — wyznajmy to — Niemcy 
j  bliżćj z naszym Kopernikiem się zapoznali, aniżeli my. 

—  Pisując do W as z ziemi, k tórą  Kopernik przez około 
40 la t zamieszkiwał, więcćj może, niż ktokolwiek inny 

| do zajmowania się wr korespondencjach mych owemi 
| szczegółami jestem  zobowiązany.

W korespondencji mćj umieszczonćj w num erze 9.
| T y g o d n i k a ,  gdzie mówiłem o przedm iotach utrw ala- 
j  łających pamięć sławnego męża, częściowo już z obo- 
| wiązku tego uiścić się starałem . Dziś pozwólcie mi 
| skreślić kilka słów o zawodzie K opernika lekarskim.

Ze względu na łaskawe czytelniczki, które podobno 
gniewają się na mnie, żem wzmiankowaną korespon­
dencją zanadto naszpikował łaciną, uprzedzam , że tym 
razem wypycham łacinę z polskiego tekstu , umieszcza­
jąc  ją  w suterenach, tak  jednakowoż, że przedstawienie 
przedm iotu nic na tćm  nie straci. Tylko przy końcu 
jednego, czy dwóch pozwolę sobie wyjątków. Ale do 
rzeczy.

M i k o ł a j  K o p e r n i k  rozpoczął swe studjum  me­
dyczne w r. 1501., będąc naówczas już kanonikiem ka­
tedry  wmrmińskićj w Frauenburgu. Twierdzi wprawdzie 
M i k o ł a j  K o m n e n u s  P a p a d o p o l i ,  au to r historji 
uniw ersytetu Padwuińskiego, w którym  to właśnie za­
kładzie K opernik poświęcał się studjum  medycyny, że 
zyskał on stopień doktora w umiejętności tćj już w r. 
1499.'-) Ale Papadopoli, czerpiąc wiadomość tę z dwóch 
źródeł, z album u Polaków i z ak t fakulteta medyczne­
go, których lo źródeł dziś już odnaleść nie można, za 
mało posiadał zmysłu krytycznego, tak że na wiadomo­
ściach jego bardzo często polegać nie można. A tak 
właśnie ma się rzecz w obecnym przypadku; lo  Papa-

') N a  zdanie w tej mierze z sz. korespondentem nie g o ­
dzimy się. P .  K.
fe 2) N i c o l .  C o r n s .  P a p a d o p o l i  H i s t o r i a  G y m n a s i i f 
P a t a v i n i .  Y e n e t i i s  1128, t. II .  p. 195: „Nicolaum Copernicum  
P atar i i  Pbilosophiae ac Medicinae operam dedisse per annos qua- 
tnor constat ex Polonornm a lb is ,  ubi discipulus dicitur Nicola i  
Passarae e Genoa et Nicolai Yerniae Theatini, a quo ad u t r i n s -  
q o e  scientiae laoream proyectom asserunt a c t a  c o l l e g i i  M e d i -  
c o r u m  ad a. 1499.“
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dopoli na podstawie tycli samych akt fakultetu medy­
cznego twierdzi zarazem, że Kopernik promowował 
i w wydziale filozoficznym, gdy tymczasem akta jednego 
fakultetu z promocją, w drugim nic nie mają. wspól- 
nego.

Natomiast znajduje się w aktach kapituły warmiń­
skiej dokument z dnia 27 lipca 1501., z którego oka­
zuje się, że Kopernik w tym dopiero roku studjum 
swe medyczne rozpoczął. Jestto dokument, w którym 
kapituła zwalnia naszego Mikołaja (i b rata jego An­
drzeja, również kanonika katedry warmińskićj) na dwa 
lata od obowiązku rezydencji; ponieważ, jak dokument 
ten wyraźnie głosi, „ M i k o ł a j  p r z y r z e k ł  p o ś w i ę c i ć  
s i ę  m e d y c y n i e ,  a b y  m i e ć  k i e d y ś  p i e c z ę  o z d r o ­
wi e  p r z ewi e l .  A r c y p a s t e r z a  n a s z e g o  i być  
t a k ż e  p a n o m  z k a p i t u ł y  z b a w i e n n y m  l e k a ­
r z  em.‘")

Uzyskawszy pozwolenie oddalenia się na dwa laty, 
pospieszył Kopernik do Padwy, która wówczas za naj­
lepszą uchodziła szkołę medyczną Obrał on Padwę 
i z tćj jeszcze przyczyny, że pobyt wśród osiedlających 
się tu  po upadku Konstantynopola uczonych ze wscho­
du podawał mu sposobność do nauczenia się języka 
greckiego.2) Pod okiem M a r k a  A n t o n i e g o  d e l l a  
T o r r e ,  A l e k s a n d r a  B e n e d e t t i ,  M i k o ł a j a  Y er- 
n ia  i M i k o ł a j a  P a s s a r a  kształcił się Kopernik 
w umiejętności lekarskićj z wielkićm zamiłowaniem 
i z odpowiednim wysokiemu, wszechstronnemu uzdol­
nieniu skutkiem.

Po czteroletnim w Padwie pobycie 3), uzyskawszy 
stopień doktora medycyny, powrócił Kopernik do Frau- 
enburga, i tu  zaraz znalazł, jakkolwiek smutną, spo­
sobność zastósowania nabytych w Padwie wiadomości 
lekarskich. Wuj jego K u k a s z  W a t z e l r o d e ,  biskup 
warmiński, mąż podeszły w wieku, ciągle w chorowitym 
pozostawał stanie. Dla niego więc udał się Kopernik 
wkrótce po powrocie swym z Padwy do Licberka (Heils- 
berg), gdzie biskupi ówcześni rezydowali, i nie opuszczał 
go na czas dłuższy, mając nietylko pieczę o zdrowie 
jego, lecz dopomagając mu zarazem radą i czynem 
w załatwianiu spraw z urzędem biskupiem zostających 
w związku i w urzeczywistnianiu szlachetnych jego za­
miarów. Przedewszystkiem szczerze zajmował się Ko­
pernik wykonaniem planu biskupa względem założenia 
w Elblągu uniwersytetu, który to plan jednakowoż 
z przyczyn ani od biskupa, ani od siostrzeńca jego nie­
zależnych nie przyszedł do skutku.

W podróżach biskupa do Piotrkowa i Krakowa to-

1) A c t a  C a p i t u l i  V a r m .  f. I b :  „A nno  M C C C C C I. I n  
d ie  P a n th a le o n is  m a r ty ris  C o m p a ru e ru n t coram  C a p itu lo  D om in i 
C anonic i N ico lau s e t  A n d reas  C oppern ick  f ra tr e s :  e t  d e s id e ra v it 
ille  u lte r io re m  s tu d e n d i te rm in u m , v id e lic e t a d  b ien n iu m , qui iam  
tr e s  ann o s ex lic e n tia  C a p itu li  p e re g it  in  s tu d io . A lte r  A n d reas 
p e c ijt  favorem  s tu d iu m  su u m  in c ip ien d i. E t  iu x ta  ten o rem  S ta -  
tu to ru m  c o n tin u a n d i: quodque u tr iq u e  d a re n tu r  s tu d e n tib u s  dari 
con su e ta . P o s t  m a tu ra m  d e lib e ra tio n em  C a p itu lu ra  u o tis  u tr iu s -  
que  co n d e sc e n d it, m ax im e: u t  N i c o l a u s  m e d i c i n i s  s t u d e r e  
p r o m i s i t  C o n su ltu ru s  o lim  A n t is t i t i  n o stro  R ev. ac  e tiam  do- 
m in is  de cap itu lo  m edicus s a lu ta r is ,  e t  A n d reas p ro  l i t te r is  ca- 
p escen d is  h ab ilis  v id e b a tu r .“

2) K opern ik  d o tąd  a n i w K rakow ie (zob. W iszn iew sk i, h is t , 
l i te r .  t .  Y I. s tr . 190), an i w B o n o n ji, gdz ie  b rakow ało  m u do 
te g o  czasu , języ k a  greck iego  n ie  p o zn a ł; w  R zym ie  zaś zb y t k ró ­
tk o  p rzeb y w ał, ab y  by ł m ógł nauczyć się go.

s) W spom nieliśm y pow yżej, że K opern ik  n a  dw a ty lk o  la ta  
u zy sk a ł od k a p itu ły  zw olnienie od obow iązku  re z y d e n c ji; że po ­
m im o to  cz tery  la ta  po zo sta ł w P adw ie , p rzy p isać  n a leży  oko li­
czności, że prócz m edycyny  oddaw ał się K op ern ik  s tu d jo m  ję z y k a  
g reck iego , w k tó ry m  do w ielk iej doszedł doskonalos'ci; n ad to  
sam  ju ż  k u rs  m edyczny t rw a ł  w P ad w ie  trz y  la ta .  R ozum ie  się, 
że t a  p ro lo n g ac ja  o d d a len ia  n a s tą p iła  z w iedzą  i w olą k a p itu ły .

T y g o d n ik  W ielkopo lsk i. I .

! warzyszył mu Kopernik, korzystając z sposobności tćj 
do odnowienia stosunków z dawniejszymi współuczniami 
Krakowskimi i do wspólnych obserwacji astronomicznych 
w Krakowie.1)

Pomimo szczerego przywiązania i tak całkowitego 
oddania się na usługi wuja nie było Mikołajowi dozwo- 

I łonem, ratować go w ostatniej potrzebie. Biskup Ku­
kasz, wracając z podróży raz jeszcze do Krakowa bez 
towarzystwa Kopernika późnićj przedsięwziętćj, umarł 
prawie nagle w Toruniu 30 marca 1512.

Po śmierci biskupa przeniósł się Kopernik na nowo do 
Frauenburga, i tu  znów smutniejszą jeszcze od poprzed­
niej miał sposobność doświadczania swej wiedzy lekar­
skićj. B rat jego A n d r z e j ,  o którym powyżćj nawia­
sowo już wspomnieliśmy, powrócił był z drugićj podróży 

j swój do Włoch dotknięty straszną wówczas chorobą... 
trądem. Mikołaj doświadczał, w całem znaczeniu tego 
wyrazu, sztuki swćj na ukochanym bracie; ale jak le­
karze, konsultowani przez Andrzeja już w Włoszech 
i w podróży z kraju tego, lekarstwa na nię nie mieli, 
tak i doświadczania Mikołaja okazały się bezskutecznemi.

Kopernik był również lekarzem trzech z kolei na­
stępców wuja swego biskupa Kukasza Watzelrode. 
Pierwszego z nich, biskupa F a b j a n a  T e t t i n g e r a ,  
pielęgnował on w drugiej jego chorobie, która zakoń­
czyła się amputacją nogi.2) — Następca Tettingera, 
M a u r y c y  F e r b e r ,  ciągle prawie złożony chorobą za­
sięgał rady lekarskiej Kopernika przez ośm lat i w li­
stach swych chwali gorliwość swego lekarza.3) — Bi­
skup D a n t y s z e k ,  zaledwie wstąpiwszy na tron biskupi, 
ciężką nawiedziony został chorobą, z którćj go jedna­
kowoż troskliwość Kopernika tak dalece wyprowadziła, 
iż już w miesiąc potem mógł przedsięwziąć podróż do 
Krakowa.

Jako honorarjum za sprawowanie funkcji nadwor­
nego lekarza biskupów warmińskich wyznaczyła mu ka­
pituła „15 grzywien dobrćj moimty“, mających rocznie 
mu wypłacać się, prócz dochodów z kanonikatu.4)

Oprócz biskupów warmińskich miał Kopernik i po­
za granicami Warmji dostojnych pacjentów. Przyjaciel 
jego Ti dem  a nn G i e s e ,  biskup chełmiński, przyzywał 
skutecznie pomocy jego, a na wezwanie księcia A l­
b r e c h t a  podjął Kopernik w r. 1541., a więc jako sta- 

j  rzec 68 letni, uciążliwą podróż do zapadłego na zdro- 
j  wiu starosty J e r z e g o  K u n h e i m a  w Topiałach (Ta- 
! piau).

’) T u  w ydał też  K opern ik  u J a n a  H a lle ra  łac iń sk ie  t łu m a ­
czenie sw e n iezn an eg o  d o tą d  a  n ab y teg o  w P a d w ie  g reck iego  
m a n u sk ry p tu  L i s t ó w  T e o f i l a k t a ,  k tó ry  ży ł n a  końcu szóstego  
i n a  p o c z ą tk u  siódm ego w ieku  po C h ry stu s ie .

2) N iezaw odn ie  sam  K opern ik  w ykonał o p erac ją  tę . M ożeby 
to  n ie jed n em u  zdaw a ło  się dziw ną, że K o p ern ik  ja k o  k a n o n ik  od­
daw ał się  w  ogóle p ra k ty c e  le k a r s k ie j ,  co duchow nym  praw em  
kanon icznem  je s t  zakazane, a  szczegółow o, że w ykonał tę  opera- 
c ją ,  k tó ra  przecież w edle teg o ż  p raw a  s ta n o w iła b y  ta k  zw aną 
j r r e g u l a r i t a s  e x  d e f e c t a  l e n i t a t i s .  D la  te g o  n ad m ien ić  tu  
w y p ad a , że K o p e rn ik , j a k  w  ow ych czasach  w iększa  część k an o ­
ników  w  ogóle, a  w  szczególe i  w a rm iń sk ic h , n ie  m ia ł w yższych 
św ięceń.

3) Z l is tu  do W o j c i e c h a  K i j e w s k i e g o ,  b isk u p a  k ra ­
kow skiego : „ E s t  in  h u n c  d iem  dom inus D . N ico laus C oppernic  
v a le tu d in e m  n o s tra m  adv ersam  s e d u l o  m edica  a r te  c u ra n s .“  L is t  
te n  zn a jd u je  się w b isk u p , a rch iw . w  P ra u e n b u rg u  A. I. fol. 312.

4)  A c t a  C a p  Y a r m . f. 13a : „A n n o  quo s. (1507.) se p tim a  
j J a n u a r i i  D om inus N ico laus C opp ern ig  C o n fra te r  n o s te r  se rv itio  
j  R e v eren d issim i D om in i n o s tr i  m a n c ip a tu s , o b tin u it  ex s in g u la r i

favore C a p itu li, u l t r a  corpus p raeb en d ae  suae  m arcas 15 bonae 
m onetae  ip s i a n n u a tim  ass ig n an d as , donec fa m u la tu i E p isco p i re -  
n u n c ia v e r it;  - haec  g rac ia  ei favorose concessa , p o tiss im u m  cum  
A rtem  m ed ic inae  ca lle t, convalescen tiae  R e v e ren d iss im ae  d ig n i ta ­
t i s  suae opera et. m edela  su is m a tu re  c o n s u la t.“

44
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Tak więc Kopernik, osiadłszy w Frauenburgu, obok 
studjów astronomicznych, do których przytykająca do 
kurji jego wieża, jakoby umyślnie do obserwacji astro­
nomicznych zbudowana, sama już zwabiała, nie zanie­
dbywał i medycyny; a  nawet prócz wymienionych po­
wyżej dostojnych pacjentów miał Kopernik rozległą 
p ra k ty k ę ,1) szczególniej pomiędzy ubóstwem 2), „które 
go też jako dobrego ducha jakiego uwielbiało.113)

Jakkolwiek K opernika wiadomości lekarskie były 
tego rodzaju, że śmiało mógł zmierzyć się z niejedną 
powagą ówczesną, to jednakowoż sumienność jego 
w trudniejszych przypadkach nie pozwala mu działać 
samodzielnie.4) W olał on czy ustn ie , czy piśmiennie ra ­
dzić się innych jeszcze lekarzy, lub też pacjentów swych 
do nich odsyłać, niż nieostrożnością, lekkomyślnością 
lub mniemaną niewiadomością zaszkodzić pacjentowi 
i obciążyć swe sumienie. I  tak  pomiędzy lekarzami, 
których do osobistej przywoływał narady, znajdujemy 
nazwiska W a w r z y ń c a  W i l d e ,  nadwornego lekarza 
księcia A l b r e c h t a ,  i gdańskiego lekarza T r e s l e r a ;  
z innych lekarzy, z którym i piśmiennie się komuniko­
w ał lub pacjentom komunikować się kazał, wymienić 
należy dra. J a n a  B e n e d y k t a  So l f ę ,  nadwornego le­
karza Z y g m u n t a  I., z Krakowa.

Z lekarskich przepisów Mikołaja Kopernika odna­
leziono jedyny, nader ciekawy recep t, spisany przez 
niego własnoręcznie na okładce egzemplarza geom etrji 
Euklidesa, k tóry  wraz z wielu innemi przedmiotami a r­
chiwów warmińskich w Frauenburgu  dostał się w czasie 
wojen szwedzkich w XV II stuleciu do Upsali. Uczony 
P r o  w e , k tóry  przed kilkunastu laty zwiedzał archiwa 
i biblioteki szwedzkie, umieścił w wydanym roku 1853 
dziele swym „ M i t t h e i l u n g e n  a u s  s c h w e d i s c h e n  
A r c h i v e n  u n d  B i b l i o t h e k e n “ litografowaną podo­
biznę receptu tego, a Ks. H i p l e r ,  regens seminarjum 
duchownego w B runsberdze, odczytał ją  z pomocą pe­
wnego lekarza. Recept ten podajemy w przypisku;

’) S t a r o w o ls k i ,  de v i t a  C o p e r n ic i ,  p. 158: „In Me- 
dicina v e lu t  a l t e r  A e s c u la p iu s  c e l e b r a b a t u r ,  etsi animo 
prorsus philosophico ostentationem apud vulgum nunquam ąf- 
łectaret.“

2) G a s s e n d i ,  N ic o l .  C o p e r n ic i  y i t a ,  Paryż 1654: 
,Sese deinde ad tria quaedam praesertim composuit. Unum, ut 

divinis, quam maxime posset, interesset officiis, alterum ut pro 
ea qua erat medicinae peritia n u n q u a m  d e e s s e t  p a u p e r ib u s ,  
qui suam ipsius implorarent opem, tertium ut quidquid superesset 
temporis, mipenderet studiis.“

3) Tenże: „ ... qui (pauperes) ipsum idcirco ut numen quod- 
dam venerarentur.“

4) „Sed quidquid sit, fateor me errare posse, unum homi- 
nem, unum ingenium habentem et non advertentem vel ignoran­
tem quae ab aliis perpenduntur utiliora", są słowa samego Ko- 
pernica; zob. C o p e r n ic i  o p era . V a r s a v ia e  1854, pag. 546.

może który z waszych lekarzy przepolszczy go i wy­
tłumaczy nam .1)

Prócz tego istnieje jeszcze złożony w archiwum 
biskupićm  w Frauenburgu  rękopism , zawierający prze­
pisy sanitarne na każdy miesiąc w roku, pod nap isem : 
„ R e g i m e n  s a n i t a t i s  D. C o p e r n i c i  C a n o n i c i  
V a r m i e n s i s . “ Dla rozciągłości ich nie podajemy tu  
przepisów tych w całości; jako próbkę tylko przyta­
czamy przepisy na styczeń i grudzień.

„ J a  n u  a r  i u s . Ribe de optimo vino, sanguinem 
non minuas, potionem non accipias, assato balneo 
utere, mane commede sed non nim ium , nam su- 
perflua commestio febres generat. — Qui 1, 2, 
5, 7, 8, 15. sanguinem m inuerit, ipso anno morie- 
t u r ;  si ton itru  sonuerit, ventos validos, abundau- 
tu m  frugum signiflcat.

„ D e c e m b e r .  Custodi cerebrum  tuum  a frigore, 
u t per totum  annum sis sanus in capite, aperi 
cephalicam et balnea quantum  vis, pyretum  et 
zinziber manduca. — Qui 6, 7, 15. sanguinem 
m inuerit, infra. 40 dies m orietur. Qui hniente 
Decem bri au t infra diem 4. vulneratus fuerit au t 
potionem acceperit, in proximo m orietur. Si to ­
n itru  sonuerit, copiam anuorum, pacem e t concor- 
diam significat.“

Takie i podobne w przypisywanćm Kopernikowi re­
gimen san ita tis znajdują się niedorzeczności. D la tego 
tśż  słusznie dodaje J a n  K a t e n b r i n g k  w swoich 
„Miscellanea V arm iensia,“ w których właśnie rękopism 
owego regim en je s t zaw arty:

„Vix credibile est hocce Regimen sanitatis a tam  
celeberrimo viro praescriptum  esse, maxime pro­
p te r au g u ria , quae superstitionem  et inanes ob- 
servationes sapere v identur; credo potius aliqua 
regim ina san ita tis ipsius partus esse, ast plurima 
adscrip titia  et fictitia.“

W  cytowanych powyżćj przepisach na styczeń i gru­
dzień znajduje się wzmianka o grzmocie, co każe się 
domyślać, że owo regimen sanitatis zawdzięcza swój 
początek jakiemuś niedowarzeńcowi z któregokolwiek 
k ra ju  południowego. Być może, że K opernik przywiózł 
je z sobą jako curiosum. J. Gl...

q R. R e c ip e :
Boli ar. unc. II.
Cinamoi unc. ’/>.
Zeduarii drachm. II.
Tormetill. radie. an. drachm. II. 
Sandolorum rubr. an. drachm. II. 
Rasure eborum an. drachm. I. 
Croci an. drachm. I.
Spodii an. scrupl. II  
Arthuse acetose an. scrupl. II. 
Corticis citri an. drachm. I. 
Margarita Christi an. drachm. I. 
(Przez samego Kopernika prze­

kreślone).

Magontarum an. drachm. I. 
Smaragdi an. scrupl. I.
Jacinct. rubri an. scrupl. I. 
Zaphir an. scrupl. I.
Os de corde cervi drachm I 
Cornu unicor. an. scrupl. I. ' 
Corail. rubr. an. scrupl I.
Auri 1
Argenti | vri bulati an. scrupl. I . 
Suar. lbr. 5. ml. qi. sr. puluis.

Pan prezydent miasta Krakowa w kłopotach.
O b r a z e k  s c e n i c z n y  w 2 a k t a c h

napisany przez
Józefa Har*yinskieg».

(Dalszy ciąg.)

Scena VII.

W odzicki (spostrzegłszy Lichockiego.) A ha! mamy ptaszka! 
To ty niegodziwcze, jesteś teraz prezydentem 
m iasta ?

Lichocki (gnąc się w pałąk.) Ja  nim jestem  Jaśnie W iel­
możny Jenera le !... F ilip  Nereusz Lichocki urodź...

W odzicki (przerywając.) Tyś wiedział, że nieprzyjaciel 
z m iasta wychodzić będzie a nie dałeś mi znać... 

Lichocki. To je st nieprzym ierzając... Jaśn ie  Wielmożny 
panie -, panie Jenera le ...

W odzicki. Mów wyraźniel...
Lichocki. Ja k ... jak ... Andzię kocham ... n ie ... n ie ... 

nie wiedziałem... n ie...
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W odzicki. Byłeś u  Łukaszyna...
Lichocki (mocno zmięszany.) Przysłał po ranie kozaka, 

jeszcze wtedy byłem nawet nieprzymierzając pod 
pierzyna... kazał rai oddać panu Hepenowi zonę, 
k tó rą  od niego nieprzyraierzając pożyczył...

W odzicki. C o?... co?... co waść b redzisz?... żonę po­
życzył?... więc Łukaszynowa jest tu ta j? ... gdzie?...
On ma naszych jeńców !

Lichocki. Przepraszam   bardzo przepraszam   ja
chciałem powiedzieć... nieprzyraierzając, że Łuka- 
szyn książkę niemiecką pożyczył od pana Hepena, 
a żona go wołała, żeby siadał na konia...

W odzicki. Ale tyś mu wymarsz u ła tw ił! znam ja  cię, 
czemuś się przed panem Koś iuszką nie staw ił?

Lichocki. W łaśnie Jaśnie Wielmożny Jenerale, śpieszy­
łem ... śpieszyłem, by z niewymowną, nieprzymie- j 
rzając radością i respektem komplementować w imie­
niu  m iasta tego bohatera, z którym  nieprzymie­
rzając... ty lko ... ty lko... porównać (p. s.) zapo­
mniałem w p ień!... (głośno) porównać m ożna... 
ty lko... starożytne... bogi... jak  na ten przykład ...

W odzicki. No, dość! dość... mój ty  panie prezydencie, 
znamy my się na farbowanych lisach!

Lichocki. O! jakże niesłusznie Jaśnie Wielmożny P an ...
W odzicki. No, no , ze mną byłoby gorzćj, ale Naczel­

n ik  niechce tego dnia wielkiego, zasmucać k ara­
m i..- co było, zapom niane...

Kaspery (n. s.) Dzięki ci Matko Przenajświętsza!
W ytyżkiewicz (n. s.) Co było ... zapom niane... dali Bóg 

nie rozum iem ...
W odzicki. Ale nadal służyć wiernie Ojczyźnie i Na- i 

czelnikowi, bo biada zdrajcom !... |
Lichocki. O Jaśnie Wielmożny Jenera le!.... czy godzi 

się mieć dubium względem człowieka, co dla oj­
czyzny nie przymierzając ostatnią kroplę kiw i wy­
sączyć gotów (n. s.) Może ta  burza nie zwali człeka 
z prezydenckiego s to ik a ! ..,

Kuczerowicz (po cichu). Nie udawaj W aść tak  bezwsty­
dn ie!....

W odzicki. No, no, zobaczymy my to ! ... a za nim 
W aść krew wysączysz, możesz na potrzeby Ojczy­
zny sakiewki cokolwiek ulżyć!  Panie Biegań­
ski, siadaj pan i rozdaj księgę ofiar dobrowolnych 
(Do przytom nych) Panow ie!... Do znanego patrjoty- 
zmu Krakowian się odwołuję... niech każdy da co 
może na świętą wojnę....

Lichocki (k łaniając się.) Ostatniego szeląga oddam Jaśnie 
Wielmożny panie, ale nieprzymierzając człowiek 
goły... miasto m ałe... gaża Boże zmiłuj s ię!...
(w ciągu tych słów 'Wodzicki nie uważając odchodzi i siada 
przy stole, przy którym  usiadł także B iegański z księgą 
i piórem  w ręku — Lichocki zgarbiony w ukłoEie nie w i­
dzi tego i mówi dalej) Człowiek urzęduję uczciwie... 
wyderkafów nie bierze, to też ledwo na łyżkę 
straw y nieprzymierzając starczy...

Laszkiewicz (Z boku) Nie obrażałbyś Wasze Pana Boga 
kłam stw am i..•• A dwie kam ienice!...

Lichocki. Domeczki, panie Laszkiewicz, domeczki!... 
a czynszu nie płacą...

Kuczerewicz. A dworek na piaskach?...
Lichocki. Chałupka, Mości dobrodzieju!... chałupeczka

(pokazując) n ie p r z y m ie r z a ją c ,  ot ty c ia !.... i w a li

s ię !....
W ohlm an. A srebro i pieniądze u  księdza Engiel- 

b e rta ? ...
Lichocki (przerażony.) Jak ie? ... co?... (n. s.) Z abiorą!...

Wohlman. Mój panie prezydencie! Nie udawajcie! 
W idząc sąsiedzi, jak kto siedzi!...

Lichocki. H i... h i... h i... ale jak Andzię kocham nie­
przymierzając to g łupstw o!... parę łyżeczek srebr­
nych... i jeden dukat!... tak  sobie o to !.... pod 
wianuszek dla córki.

(Rozmowa ta  odbywa się na  przodzie sceny , przez ten  czas do
stołu przychodzą z tłum u  obecni i dyktują ofiary Biegańskiem u.
W ohlm an, Laszkiewicz i Kuczerowicz inni grupam i rozm aw iają—
w tym  czasie wchodzą z bocznjmh drzwi Scholastyka i Andzia
Feliks się do nich przybliża i rozmawia. — Scholastyka wpa­

tru je  się zdała w B iegańskiego)

Kranz (zbliżając się srogo.) Oj! gilotyny na prezydenta!... 
na latarnię albo szubienicę z nim !...

Lichocki (chwytając go za ręce.) Mospanie K ranz!.... com 
la to W aćpanu zrobił, że mnie tak  nieprzymierza­
jąc dekretujesz? ..

Kranz. A ha!... teraźniejszy M agistrat kazał mi się jak  
chłopcu eksplikować z expensy policyjnćj.... Dam 
ja  w am !...

Lichocki. Ale Mospanie D obrodzieju!... Ulituj się, nie 
gub mnie! Nakoniec załatwić to można!... (bierze 
go za rękę i odprowadza na bok.)

Biegański (do stojącego przed stołem  człowieka.) Nazwisko 
obyw atela?...

Kędziora. Bartłomićj Kędziora, Wielmożny kapitanie, 
szewiec z szewców... z Klepacza.

Biegański. Co ofiarujecie na Ojczyznę?
Kędziora. H a !... na Ojczyznę toć trzeba wszyćko dać 

niby, tylko że to człek niebogaty...
W odzicki. Każdy grosz jej się przyda...
Kędziora. A n o !... mam doma, osiem par butów juch­

towych... niech idą ... Korale mojśj baby., niech 
idą ... Tu mam sześć tynfów... a w domu mam 
miedziaków z pó ł... to je  zaraz przyniosę... a jak  
mi Szmul zaborguje, to jeszcze dodam dziesięć 
tynfów (sm utnie) Mało to, ale jak  pragnę zbawienia 
duszy nie mam w ięcśj!—

W odzicki (wyciągając do niego rękę.) Ale to dosyć, panie 
K ędziora!... dosyć!... żebyż to tak  wszyscy ko­
chali Ojczyznę!...

: Kędziora (kłaniając się.) Już to Wielmożny jenerale, taka 
n a tu ra  szewców Krakowsk’c h ... za Polską to choc- 
by ostatniego tyn fa .... a  dyć kiedy się daje krew, 
toćby chyba jaki heretyk, skąpił dobytku... ly lko 
Że b ie d a !..•• (odchodzi — zbliża się inny.)

Lichocki (puściwszy Kranza d. s.) No! oddycham nieprzy­
m ierzając!... Człowiek jakoś tych lwów drapie­
żnych ułagodził... I  prezydencki stołek został nie­
przymierzając ! (patrząc ku Andzi rozm awiającej z F e ­
liksem ) A h a ! a ten robikłódka znów przy dziewczy­
nie jak  klucz przy zamku nieprzym ierzając!.... 
A bodaj c ię !...: (k łan iając  się n a  w szystkie strony, 
przeciska się ku rozmawiającej parze.)

Biegański (w yw ołując.) Radca Kaspery! co ofiaruje?......
Kaspery (z tłum u .) Trochę bielizny.
Biegański. Andrzej Śląski?
W ohlm an (z tłumu.) W  imieniu pana Śląskiego: sześciu 

kawalerji z bronią i leninngiem miesięcznym, 
płótna łokci 1000 i mąki korcy 35.

Głosy. V ivat!... Ś ląsk i!... v ivat!...
Biegański. Radca miejski Wytyżkiewicz?
W ytyżkiewicz. J a   nibyto  ten tego  Ołowiu

krążek.
Biegański. Cech p ie k a r s k i  k r a k o w s k i  (cisza) Cech

piekarski krakow ski... co ofiaruję.......
Głos. B ęben!... jeden!.... (szmer)
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Głosy. A to c o ? .... a to  co? ...
W odzicki. Cicho Mości panow ie!... to  ofiara dobrowol­

n a !... Więc cech piekarski ofiaruje dla ojczyzny...
Głos. Bęben!...
Biegański. Zapisałem .... zdaje mi się , że już wszyscy 

obecni dary swe objawili.
Kranz. Za pozwoleniem!.... Ten, co powinień być pry­

musem na dobrćj drodze, został się na ostatek!... 
Nasz prezydent nic nie d a ł....

Głosy. Praw da!... praw da... prezydent nie dał...
Lichocki (który rozłączywszy kochanków, żywo mówił z Andzią) 

Ale jestem ... jestem  Mospanowie dobrodzieje! nie­
przym ierzając lecę... ostatni szelążek ofiaruję... 
jam  dawno chciał zgłosić się... ale tłok  był wielki...

Głosy. Ho!... ho!... jak  łże!
Biegański. Cóż prezydent ofiaruje?
Lichocki. Mój Boże!... nieprzymierzając wszystko co 

mam...
Biegański. A mianowicie?
Lichocki (n. s.) Mało źle... dużo jeszcze gorzćj (głośno) 

D lakochanćj ojczyzny wszystko... Najprzód: Cztery 
s tare  chustki na flejtuszki...

Głosy. Co?... co?... to  kp iny!... ża rty !...
Lichocki (przerażony): Ależ M ospanowie!... poczekajcie!

to początek.
Biegański. Więc co więcćj?
Lichocki. Szablę z bardzo dobrćj sta li... fuzję z lufą

gwintowaną... bez zam ku... parę pistoletów... 
Worków dwanaście, nie nowych... ale dobrych... 
dwa żupany... i ... i . . .  (z wysileniem) dwa... dwa... 
dukaty!...

Biegański. Więcćj n ic?...
Lichocki. J a  biedny nieprzymierzając ja k ...
Głosy. A skąpiec!... a pfe!... a brzydko!...
W odzicki. Cicho!... Mości panowie!... (szmer i oburzenie 

w tłum ie).
Andzia (przedziera się, przystępuje do sto łu  — głosem gorączko­

wym): Proszę... proszę... panów... Mój papa... 
papa m ój...

Lichocki (n. s.) A ona czego chce?...
Andzia. Mój papa nie śm iał...
W odzicki. Mów śmiało moje dziecię, kto jesteś...
Lichocki. Moja córka nieprzymierzając do usług pana 

jenerała.
Andzia. Mój papa... nie śmiał sam wszystkiego ofiaro­

wać... co zam ierzał...
W odzicki. Nie śm iał?...
Andzia (prędko) I  mnie to kazał zrobić... Dajemy więc 

te  kolczyki... te  pierścionki (zdejm uje wymienione 
przedm ioty ze siebie, mówiąc to) te  korale ... a zaraz 
przyniosę trzy  srebrne tace ... cztery sztuki płótna.

Lichocki (przestępując z nogi na nogę, z cicha): A n d z iU ...
A ndziu... córko m oja!.. Nieprzymierzając oszalała!

Andzia. I  dwadzieścia dwa dukaty ...
Licho ki (n. s.) Jezus M arja! wszystko, com jćj dał na 

dom !...
Andzia. W szystko to w imieniu papy... a potem  papa 

da więcćj... jeszcze.
W odzicki. Dobre moje dziecko (głośno) podziękuj ojcu 

za jego hojność... (do Lichockiego) Ojczyzna Waści 
dziękuje...

Lichocki. O h!... nieprzym ierzając...
W odzicki (z ironją) Za to że masz taką córkę!... za to 

ty lko!...
Głosy (z tłum u) Vivat! prezydentów na! v iv a t!...

Odpowiedzialny redaktor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  —

Lichocki (n. s.) Bodajeś się była zakrztusiła!... 
Scholastyka (zbliżając się do sto łu ) Niechże i ja  na cel 

wspólny moją ofiarę złożę...
Biegański. Dobrze pani!...
Scholastyka. Ofiaruję pierścionek pamiątkowy ., parę 

wełnianych zarękawków... i cztery tomy romansu 
paniRodeliffr... (śmiech w tłu m ie , głosy): — „A !... to 
się w ysadziła!..."

Scholastyka. Ale oprawne w skórkę...
W odzicki. W szystko, co z serca, ojczyzna przyjm uje...

(wchodzi Goljan.)
Goljan. Pan Kościuszko idzie do ra tu sza ...
W odzicki (szybko w stając) Panow ie! chodźmy na prze­

ciwko niego!... Niech żyje nasz wódz ukochany!... 
Głosy. Vivat Kościuszko!... vivat Naczelnik kochany!...

(podrzucają czapki, ściskają się i wychodzą za W odzickim 
— Andzia wymyka się na  prawo.)

Scena V III .

Lichocki —  Scholastyka.

Lichocki. Czego ci ludzie w rzeszczą?... czego się tak  
radują jak  nogi w pokrzywach!... poszaleli nieprzy­
m ierzając!... Myślałby kto, że jak i m agnat przy­
jechał... a to pan Kościuszko!... W ielka persona!... 
nieprzymierzając nawet burm istrzem  nie był... 
Ale się człowiek wytarmosił jakoś!... prezydentem 
byłem... prezydentem jestem !... i Filip Nereusz 
Lichocki na prezydenckim stołku umrze!...

Scholastyka (która usiadłszy na kanapie, w achluje się szybko): 
Panie Filipie!... co to będzie?...

Lichocki. A! pani siostra tu?... Co tćj sm arkatej nie­
przymierzając do głowy przyszło?...

Scholastyka. Albo ja  wiem!... ach!...
Lichocki. Dam ja  jćj!... toć ona mnie zrujnowała!... 
Scholastyka. P ostąp iła  przeciw dystynkcji panieńskićj!...

ach!,., ach!...
Lichocki. A pani siostra czego tak  jęczy?... 
Scholastyka. H um ory moje!... humory!... panie b rac ie !... 
Lichocki. A t!... głupstwo Waśćka gadasz i basta!...

wyglądasz jak  tuz!...
Scholastyka. To też to właśnie nieszczęście moje!...

wzburzenie humorów!... tyle wrażeń!...
Lichocki (wzruszając ramionam i) At!... roi się pani siostrze! 

roi!... lepićj oto objad każ dawać...
Scholastyka. Obiad?... jaki obiad?... Małgosia nie przy­

niosła mięsa...
Lichocki. A! do kaduka!...
Scholastyka. Panie bracie nie klnij... to mi humory

burzy!...
Lichocki. A co mnie tam do twoich humorów... No,

więc obiadu nie będzie?...
S ch o la sty k a . A pewno nie!... (n. s.) Oh! gorąco mi!... 

(w ach lu je  się i pada na kanapę).
L ich ock i. Niema objadu!... ślicznie!... a w ięc  głód!...

(patetycznie) Oto skutki insurekcji!... (zasłona spada)

Koniec aktu Igo.

Skrzynka do listów.
P. J ó z . . .  D ó b r . . .  w K r a k o w ie :  Oczekujemy.
P. S t e f a n o w i  R ... w T r e n  c h in i e :  Odebralis'my nadesłane 

nam  2 złr. — O powieść p. n. „Ojczym*1 porozumiemy się z da­
wną redakcją M ró w k i.

P . C z e s ł a w o w i  M a z e p i e  w K r a k o w i e :  Oznaczyć te r ­
m inu ostatecznego na razie nie możemy. Musimy pierwej w yw ią­
zać się z przyrzeczeń danych poprzednio innym autorom .

Czcionkami drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,


